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C O IIE C  P O N IC K I
Czasopismo poświęcone polityce i sprawom społecznym Pokucia i okolicy.

Wychodzi w każdy czwartek. — ...... ........... . —  Wydaje i redaguje komitet.

Biuro Redakcyi i Adminisfracyi znajduje się przy ul. Kościuszki i. 31. E

P o je d y n c z e  numery kupować można w księgarni M ich ała  Zyborskiego, w biurach dziennihów Z im blera  w Rynhu, w trafice  K lem entyny Kluczyńskiej ul. Kraszew skiego 1. 4,
— -  j u G ę rsch o n a  G otlieb a  ul. Jag ie l lońsk a . — ~

Przedp łata roczna w y n o s i ........................................koron 8.—

„ k w a r t a ln a .....................................................  „ 2.—

N um er po jedynczy 16  groszy ( 8  centów ).

L istów  nie op łaco n y ch  się nie przyjm uje. 

Rękopisów  się nie zw raca

O G Ł O S Z E N IA : Za ca łą  stro n ę  40  kor., za pól strony 22 kor,, 
za ćw ierć strony 12 kor. Za w iersz petitowy lub jeg o  m ie jsce  
10 groszy. D robne ogłoszenia po 4  grosze od słow a. W rubryce 

„N ad esłane" po 20 groszy od w iersza.

Biuro Redakcyi i Administracyi

„Gońca Pokuckiego“
m ieśc i  się

przy ul»cy Kościuszki 31. b.

M tiiis tra cy a  „Gońca Pokutkiep”
u prasza w szystkich prenum eratorów  o odnowienie przed­
płaty, inaczej będzie zm uszoną w strzym ać expc dycyę

pisma.

Z arażen i zaw iadam ia, że o d d ała  inseraty  drU”
karm Kisielewskiego i Ski, która m a prawo z
m seren tam i się u m aw iać  i ś c ią g a ć  naieżyióść.

Od Redakcyi.
Wszystkich naszych korespondentów  

1 w półpracow ników  u praszam y o n a d se ła n ie  
korespondencyi n a jd a le j  do wtorku rano, 
gdyż w przeciwnym razie nie  będą m ogły być 
u m ieszczone w najbliższym  nu m erze  „G ońca 
P okuckiego."

Konieczne relleksye po strasznym czynie.
(D o k o ń cz e n ie ) .

Rzecz n atu ra ln a , że w rażenie kilkunastu 
m ów  w ygłoszonych przeciw n a m  m u sia ło  być 
większe niż w rażenie  je d n e j  mowy w n asze j 
obronie , a skutkiem  tego oszczerstw a na n as  
m io tan e  znajdyw ały w iarę. Czem uż jed n ak  
nłe b ran o  w rachubę tego pom ocniką że atak 
skutecznie jszym  je s t  od o b ro n y ?  A Koło 
Polskie  czyż nie m iało  powodów do atakow ania  
niegodziwej roboty ukraińców  przed parla­
m en tem , czyż nie powinno było a takow ać 
rządu za to lerow anie  wirhrzeń ukraińskich 
w k r a ju ?  W szak w ten sposób  byłoby się 
u łatw iło stanow isko nam iestnikow i, którego 
rząd krępow ał w zastosow aniu  potrzebnej 
energii, przeciw h a jd a m a c k ie j  akcyi ja k  tego 
nieraz  groza położenia w ym agała  Jeżeli m ini­
strow ie pruscy z plikiem Wycinków z polskich

gazet, staw ali przed s e jm e m  pruskim  cy tu jąc  
J  drażliwsze ustępy na dowód istn ienia  „nie­
bezpieczeństw a polskiego," to polscy posłow ie 
m ogliby c a łą  górę wycińków z ruskich gazet 
rzucić na  s tó ł  parlam entu , z artykułów  takich 
w których m ow a o podżeganiu do zbrodni, 
podburzaniu do n ienaw iści i do innych nie- 

' legalnych czynów. Gdyby do tego dołączyć 
tysiączne konkretne dowody, gwałtów, terroru, 
gróźb i zapowiedzi rzezi ze strony radykałów  

j ukraińskich, gdyby polscy posłow ie z m u s i l i  
| p arlam en t do w ysłuchania tego m ateryału  
I dowodowego, to raz n a  zawsze uśm ierciliby 
i uprzedzenia i legendy o m ęczeństw ie  ukraiń- 
! ców, i zm usiliby rząd d  ̂ zastosow an ia  przeciw 
i ich zbrodniczym  m ach in acyo m  na js iln ie jszy ch  
choćby wyjątkowych środków.

T o  byłaby r e a l n a ,  n a m a c a ln a  korzyść 
z opan ow ania  opinii za gran icą  kra ju  naszego.

D a ją  się wprawdzie słyszeć głosy, że 
rob ienie  opinii czy s łow em  czy pism em , 
je s t  frazesem  i gadulstw em  nieużytecznem , 
że tylko rea lne  czyny, rea ln e  korzyści sprow a­
dzają. Czyż je d n a k  narzu cenie  drugim sw ojego 
przekonania  nie je s t  już rea ln ą  korzyścią

W szak U kraińcy tylko m istrzow skiem  prze­
m y can iem  swych skarg i oszczerstw  na  n as  
do zagranicznych dzienników i gołosłow nych 
insynuacyi w p arlam en cie  osiągnęli to czego 
nie  os iągn ął żaden naród  n i e b y w a ł ą  
p o b ł a ż l i w o ś ć ,  n i e m a l  b e z k a r n o ś ć  
z u p e ł n ą  dla swych zbrodniczych praktyk.

Czyż nie je s t  to n a jre a ln ie js z a  w św iecie  
korzyść, os iągn ię ta  jed yn ie  potęgą s łow a choć 
słow a fałszyw ego ?

O ileż większą potęgę słow a m oże rzucić 
na szalę naród  polski, który na prawdzie, pra­
wie i s łu szn o ści  sw e zarzuty oprzeć m b ż e ! 
Użyjmy tedy tej potęgi s łow a w o b e cn e j  chwili, 
i d e m a sk u ją c  przed św iatem  i rządem  system  
ukrainizrriu, przynagl imy rząd, Dy przez za-1 
s tosow an ie  na jenerg iczn ie jszy ch  choćby wy­
jątkow ych środków, uniem ożliw ił ukrairteom 
podżeganie ludności ruskiej do zbrodniczych

czynów m ający ch  na  celu w yparcie P o lak ó w  
za S a n .

Jeżeli  o b e cn e j sytuacyi w odpow iedni 
sposób wyzyskać nie potrafim y, to zaiste  nie 

, bylibyśmy w arci by n a s  za żywotny naród 
u w a ż a n o !

Może niew innie  przelana krew ś. p. N a ­
m iestn ika , choć przyn a jm n ie j do tego n a m  
d o p o m o ż e ! Ale na  tern nie kon iec  ! O statn i 
czyn U kraińców  pow inien w reszcie otworzyć 
oczy naw et tym ślepym , którym się ciągle 
zdaje , że u n a s  arkadyjskie p a n u ją  stosunki. 
Ci choć teraz  niech przejrzą, że G alicya w sch o- 

j  dnia ch o ć  cz a sem  sp oko jn a , pokąd ukrainizm  
zdeptanym  nie będzie, zawsze spoczyw ać b ę ­
dzie ja k  na  w ulkanie, że lada podm uch m oże 

I wyw ołać płom ień  w ca łym  kraju . Narodowi, 
który w tak ich  żyje stosunKach, nie w olno być 
gnuśnym  i o s p a ły m ! —  Nie w olno n am  tedy 
pozwalać sob ie  ani na w aśn ie  party jne, ani 
n a  nienaw iść  w za jem n ą , zestrzelm y siły dla 
obrony, ja k  przystało zagrożonem u sp o łeczeń ­
stwu, n iech  nikt się nie usuw a od popierania 
gorliwego wszelkich, prac narodow ych, bądźm y 
pracow ici, skrzętni a o f ia r n . ! N iech ci, którzy 
od pracy narodow ej s tron ią  i ci którzy s ie ją  
w aśń  niepotrzebną i ci, którzy przez lekkomyśl 
n o ść  tra c ą  posterunki narodow e będą publi­
cznie piętnow ani ja k o  fl i  synowie O jc z y z n y !

Naród polski nieraz dał dowód, że pod 
c io sa m i losu wywoływał w sob .e  energię i 
jed n o m y śln o ść . Niech ten c ios Ostatni i te 
ciosy, które n am  grożą, wykrzeszą w naszem  
społeczeństw ie tę energię czynu i tę je d n o ­
m yśln ość  ja k a  m oże n a s  zszeregow ać w jed en  
obóz i w zm ocn ić  naszą od p orność . M usim y 
też być gotowi na  nie je d n ą  może ę f ia rę ,  a le  
n iech  to n a s  m e od strasza  od z a ję c ia  silnego 
odpornego stanow iska. D ołączm y do tego i 
zm ysł polityczny, który n a m  w skaże ja k  zm u­
sić  dó uległości rząd, ja k  sprzęgnąć do w spół­
działania  rozw ażne i uczciwe żywioły w n a ­
rodzie ruskim . Ja k o  s .lne  zszeregow ane s d o -  

łeczer.stw o, będziem y zawsze p ożąd anym ' 
so ju szn ikam i dla tych, którzy z n am i liczyć

Browar  parowy w Kor olówce
poleca własnego wyrobu wyśmienite piwo: wyszynkowe, leżak i czarne (Bok) w beczkach i flaszkach po cenach najprzystępniejszych.

Donoszę zarazem, że od 1. maja 1907. sprzedaję również wyśmienite piwo „porter" po 20 hal. za flaszhę.
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się  będą m usieli, i w ten sp osób  zgm eciem y 
te niegodziwe żywioły, które n a m  zaprzysięgły 
zagładę i sprow adzim y spokój do naszego 
kra j i !

Oby ze krwi śp. N am iestn ik a  w yrósł ten 
zasiew  dla dóbra  o jc z y z n y !

Sw. Józef —  wytwórca masła.
Zdziwi się  n ie jed en , c z y ta jąc  taki napis. S w . Jó z e f  

a m asło  ?  Cóż wspólnego z m a s łem  m oże m ieć  Sw . 
J ó z e f  ?  M asło  to kłopot, a m b aras ,  a nieoo  to kraina, 
gdzie trosk niem a.

Ale mowa tu nie o św. Jó z e f ie  opiekunie Pana 
Je z u s a ,  lecz  o kolonii m azurskie j , ,Sw . J ó z e f 11. Leży 
ona ja k  wiadomo lub też nie wiadomo, za T łu m acz y -  
kiem i liczy prawie 2 0 0 0  dusz. P ow stan ie  sw e zaw dzię­
cza  Sw . J ó z e f  śp. ks. P rzyborow skiem u, byłem u pro­
boszczow i na Mariahilf . On to zakupił o b sza r  dworski 
M ajdan graniczny, sprowadził M azurów i stworzył po­
tężną, doskonale  zorganizowaną kolonię. J e s t  tam  ko­
śc ió ł ,  szkoła  4  klasowa, kółko rolnicze, kasa R aiffe ize -  
na, czytelnia i t. d. je d n e m  s łow em  wszystko, co  być 
powinno w w zorow ej,  now oczesne j gminie.

W  ślady nieboszczyka poszedł je g o  następ ca ,  ks. 
Antoni W ęsierski,  —  o b e c n y  adm inistrator parafii  M a ­
riahilf. R zuconą przez ks. Przyborow skiego myśl z a ­
wiązania w S ty m  Jó z e f ie  spółki m leczarsk ie j  on podjął 
i doprowadził do skutku. W  poniedziałek dnia 4. bm. 
nastąpiło  przy nader licznym  udziale M azurów w o b e ­
cn ości  inżyniera M okrzyńskiego, jak o  d elegata  Wydziału 
krajowego, uroczyste  pośw ięcenie  budynku m leczarni,  
którego dokonał ks. W ęsierski.  N astępnie  puszczono w 
ruch maszyny. Z aw arcza ła  wirówKa, gosposie  mazurskie 
trz y m a ją c  w rę ce  bańki z m lekiem  s to ją  szereg iem , 
jed n a  po d iugie j,  podaje  sw o je  mleko, wlewa się  je  
d o  wirówki, następuje  kilkanaście  obrotów  korby i pro­
ce s  od tłuszczen ia  dokonany. Każda z nich otrzym uje  
z pow rotem  sw o je  m leko, oddawszy tylko t łuszcz. Oko 
Mazurek wlepione w wirówkę : im ponuje  im szybkie, 
sk ład n e  działanie maszyny. Co jed n ak  n a jw ięce j  je  
dziwi to to, że d osta ją  w ięcej ,  niż dały. Przyniosły  do 
m leczarni bańki n iezupełnie pełne, teraz m leko ch u d e  
nie m oże  się  zm ieśc ie  w bańkach.

I lo ść  d ostarczo neg o  m leka szybko wzrasta, rozpo­
cz ę to  ruch z 1 0 0  litrami, dziś po upływie l 1 - tygodnia 
przerabia m leczarn ia  dziennie około 3 0 0  litr. M asło  u- 
zyskąne z te j śm ietanki je s t  p ierwszorzędnej jakości.  
P rod ukcya dzienna wynosi około  2 0  kilogr. Z każdym 
dniem będzie  ona wzrastać, tak iż spółka i zn a cz n ie j­
sz e  zapotrzebow ania  pokryć będzie  w stanie.

Kierownictw o m leczarni spoczyw a w ręk ach  fa ­
chow ych . M lecz arzem  je s t  abso lw ent szkoły m le cz a r ­
skie j,  który od b y ł  także potrzebną praktykę. P rzew od ni­
cz ą c y m  zarządu p. W agner, kierownik szkoły, przewód 
rady nad zorcze j ks. Adm inistrator W ęsierski.  Z  tej więc 
strony rozwój m leczarni zapewniony. P y ł anie atoli czy 
sp o łe czeń stw o  polskie dopisze. O bow iązkiem  naszym 
nowe przedsiębiorstw o polskie popierać. D otych c za s  
panie n asze  c a łe  zapotrzebow anie  nabiału pokrywały 
u szw abów  i rusinów. —  T e ra z  m am y m leczarn ię  
własną, polską. M asło  z S te g o  Jó z e fa  co  do jakości 
stanow czo góru je  nad każdem innem d ostarczonem  do 
Kołom yi, a cen a  targowa nawet n ieco  tańsza. B yłoby  
zbrodnią, gdybyśmy m a ją c  tak znakom ity  produkt własny 
polski, kupowali u wrogów naszych, szwabów i rusinów.

Na straży pieśni polskich.

P osia d a m y  bardzo piękne pieśni polskie. R od zone 
w piersiach przodków w chw ilach, kiedy naród z e r­
wawszy s ię  do nowego życia, przypłacił swą dążność 
mnogiemi ofiarami krwi w w alce  o wolność, noszą 
w sob ie  takie rzewne, takie poważne, od pow iadające  
charakterow i narodu nuty, że je ś l ib y  kiedy pieśni nasze 
miały w yjść z użycia i zaginąć niepowrotnie, byłaby 
w tern nasza wielka wina i n ieoględność.

J a k  m ało  ze sk a rb ca  naszych  pieśni polskich je s t  
ogólnie znanych, n a j lep ie j przekonać się  można w to w a­
rzystwach przy o k o liczn ościach , kiedy w yczerpanie się 
pogawędki lub nastro jony  hum or pobudza do śpiewu.

Z tysiąca  aryj, bogatych  w piękne słow a pieśni, 
zaledwie kilka będzie  znat ogół, poddawane pieśni 
inne zostaną bez  e ch a , m ilczeć  będ ą usta śpiew ający ch .

N iech  w spom nę tutaj tylko kilka p i e ś n i : N. p. 
„ J a k  wspaniała nasza p o sta ć " ,  „D aw ne nosili  o d zien ie" ,  
„W  krwawem polu srebrn e  p ta sz ę " ,  „A lbośm y to ja c y "  
itd., pieśni, które każdy powinien znać, przecież nie 
będą ogólnie przyjęte. A w śpiew nikach naszych, ile 
znajdziem y takich, z których aryą będziem y obeznani ?

S p ró b u je m y  przeglądnąć pierwszy lepszy śpiewnik 
polski. J e d n ą  kartkę po drugiej przerzucać będziem y 
darem nie, nim na jak ą ś  znaną natrafimy. W c iekaw ość 
nas wprawia, jak  się  śpiewa przypuśćmy pieśń „O zd oba  
twarzy pokrętne w ąsy " ,  to arcydzieło  ducha Kniaźnina, 
a z tern tyle innych d rzem iących  pieśni.

T e n  ob jaw  ginienia pieśni, jak  również i to, że 
dzisiejsza m łodzież posiada przeważnie schrypiałe ,  n ie ­
w yrobione głosy, je s t  dow odem  na jlepszym , w jakie j 
op iece  z o s ta je  śpiew i jak  je s t  po m aco sze m u  trakto­
wany.

O bow iązkiem  nauczycieli  śpiewu szkół średnich 
i towarzystw' śpiew ackich polskich powinno być m iec 
przedew szystkie  na względzie nasz sk a rb iec  pieśni, by 
aryi ich nie uraniać, lecz  d obrze trzym ać to, co  nam 
dała  przeszłość , powinni d bać  o to, by m łodzież uko­
ch a ła  pieśni, wydobywać i ćw iczyć te, które zdają  się 
k o ch a ć ,  by brzmiały pieśni nasze, ob iaw ia ją c  życie n a ­
rodowe.

N auczy cie le  wie jscy , którzy m ają  w swej op iece  
dziatwę, tak pochopną do śpiewu, winni także oddać 
o to, by wyuczyć ją  jak  n a jw ięce j  p iosenek, przewodnicy 
ch órów  w łościańsk ich  ni mniej s tarać  się, by spuścizna 
naszego b ohaterstw a, te  pieśni drogie i poryw ające  
dusze, nie grzęzły w niepam ięci,  lecz  żyły w'śród ludu.

Autorom , którzy wydają śpiewniki i opatru ją  je  
w nuiy, kładzie się  to na sercu , by ze sw'ej strony 
ratowali spiesznie sytuacyę.

S ta n is ław  Bełtow ski.

Korespondencye.
O bertyn  w m aju 1 9 0 8 .

Z Zarządu Koła T  S .  L. w O bertyn ie  o trz y m u je ­
my pismo, w ktorem  te n ż e  zarząd stwierdza odnośnie 
do korespondencyi z dnia 3 0 .  kwietnia b. r. że doaatnia  
d zia ła lność  rzym. kat. proboszcza w O berty n ie  jes t  
ogólnie  znaną, że za jeg o  inieyatywą i staraniom  z a ło ­
żono w O bertyn ie  ochronkę, wybudowano kaolicę w 
B a ła h n ó w ce ,  za łożono w O berty n ie  dwie czyteln ie  pol­
skie, gdzie ks. proboszcz  styka się  z ludem w ce la ch  
ośw iatow ych i om aw ia sprawy b ie żą ce  i narodowe.

W y jaśnienie  to u m ieszczam y z prawdziwerr z a ­
dow oleniem  —  przytem pozwalamy sob ie  zauważyć, że 
przed um ieszczen iem  powyższe; korespondencyi infor­
m owaliśm y się z ca łą  skrupulatnością, a nasze infor- 
m acy e  nie dały nam  powodu do ja k ich ś  wątpliwości.

Z sali sądowej.
W  dniu 27 .  m a ja  rozpoczęła  się przed sąd em  

przysięgłych rozprawa karna przeciw Wasylowi R od zę  
i tow. o zbrodnię zaoó jstw a.

Rozprawie przewodniczy radca K ozaczek , jako 
wotanci zasiadają  radcow ie Zdański i F era ll ,  oskarża 
substytut Prokuratoryi państwa Dr. Biliński. O sk arżo ­
nych bronią adwokaci Dr. D ębicki,  Dr. Zipser, Dr. 
H ulles i em . sekr. sąd. B raun —- stronę poszkodow a­
ną zastępu je  ob roń ca  Dr. Szwaykowski.

Wedle' aktu oskarżenia sprawa przedstawia się 
następu jąco  :

W dniu 19. stycznia 1 9 0 7  odbył się w Rożnowie 
wiec przedwyborczy, na którym postawiono kandydaturę 
do S e jm u  starorusina A ntoniego G oszuta. Poniew aż z 
okręgu śniatyńskiego kandydował już Dr. Kiryło Try- 
lowski, przeto G nszu ł za poradą nie jak iego T a ra b asy

1 zwolennika partyi radykalnej udał się  z tym ostatnim  
do Kołom yi, by tutaj Dra Trylow skiego skłonić  do c o -  
fn ięcia  sw o je j  kandydatury na rzecz Guszata.

Łatw o zro zum iałem  je s t ,  że Dr. Kiryło Trylowski 
propozycyi takie j nie przyjął i G u szat  z T a ra b a s ą  od ­
je ch a l i  do Z abło to w a z n iczem . P o  przybyciu na m ie j ­
s c e  udali się  do restauracyi Botu lińskiego, gdzie za- 

■ stali w je d n e j  z izb siczowników h ry c ia  D aszkiewicza 
koszowego, D m ytra Łukaszczuka byłego koszowego i 

I L es ia  S zakaluka, którzy praw dopodobnie  om awiali ce l  
j wizyty Guszuta u Dra Trylow skiego, d oszłe j do ich 
i w iadom ości za pośrednictw em  Lew ickiego także Hucu- 
I lakiem zwauego zat-udnionego w kancelaryi Dra K:ryła.

P o  kilku uwagach wypowiedzianych pod ad resem  
A ntoniego Guszuta opuścili  s iczow nicy szynk, a w jakiś 
czas  później wyszli za nimi Guszut i T ara b a sz  udając  
się do domu do Rożnowa.

Zaledwie minęli m o st  drewniany na m łynów ce 
w Z abłotow ie, spostrzegli naprzeciw sieb ie  idących 

14 ludzi, którzy w chwili gdy się z G usutem  i T a ra b a -  
i  szem  zrównali,  wyciągnęli ukryte pod kożucham i koły 
i rozpoczęli  zw yczajne h a jd a m a ck ie  orgie.

Bic i  zaczęli  ratow ać się  uc ieczką, —  G oszut w 
kierunku Rożniowa, T a ra b a s z  w kierunku Z abłotow a.

Gdy ostatni już c iężko pobity na m o śc ie  op am ię- 
 ̂ ta ł  się  w reszcie  w rynku w Z a błotow ie  i zam ierzał  się 
udać na posterunek żandarmeryi, by d onieść  o napadzie, 
zjawili się  napastnicy, którym widocznie nie było w 

I smak, że  ich  ofiara je s z c z e  ży je  i tu je d e n  z nich 
W asyl R oga w towarzystwie Szoko lu k a  dokonali „na- 

I rodnoho g e ro js tw a " ,  które w skutkach swoich po- 
1 c iągnęło  za sob ą  kilkugodzinne m ęczarnie , a na koniec 
| śm ierć  T a ra b a s y .  G uszuł tylko dzięki opatrzności  B o -  

ikiej uniknął prawie n iechybne j śm ierci.
Pierwszy dzień rozDrawy zajęło odczytanie aktu 

oskarżenia i przesłuchanie oskarżonych.
C ztere j  oskarżeni,  a to W asyl Roga, Ju rk o  D a- 

[ szkiewicz, Ju rk o  Ł ukaszczuk i Nykoła Łukaszczuk p^zy- 
1 znają  się  do winy jak o  sprawcy fizyczni, bronią się 
jed nak  tern, że  wykonali jedynie  rozkaz koszowego 

! ■irycia D aszkiew icza, który ca ły  plan napadu w poro­
zumieniu z dwoma innymi tj Łukasiew iczem  i S u k a-  

! lukiem ułożył a nadto na m ie jscu  czynu sam  kije  m ię ­
dzy uczestników rozdawał i w danym razie po m oc dać 
przyrzekł, gdyby tego zaszła  potrzeba, —  a pom oc 
oyła niezawodna, gdyż trzej p o dżegacze  ukryli się  w 

' łęg a ch  tuż koło drogi.
P o d ż eg a cz e  natom iast zw ala ją  ca łą  winę na fi­

zycznych spraw ców  i usiłu ją wykazać sw o je  alibi.
D ość  z a jm u ją co  wypadają konfrontacye oskarzo- 

[nych przy których młodzi sprawcy gorzkie wyrzuty 
czynią starszyźnie s iczow ej,  że dzięki ich nam ow ie  dziś 
s ta ją  jako zbrodniarze  przed sądem .

Rozprawa będzie  ze względu na ogrom ny m ate -  
ryał prowadzona i we czwartek, a w piątek nastąpi 
d okończenie  postępow ania dow odowego i wywody stron.

W yrok na jpraw dopodobnie j zapadnie późnym 
w ieczorem

Precz z Pruską tandetą!

U stóp Maryi.
(P ie ś ń  m a ja )

„Z drow aś M aryo !"  naród Polsk i  woła 
Z d o b ią c  T w ó j ołtarz zielenią mają ,
P rzed  T w e m  Im ieniem  kornie schyła  czo ła  
B o s  „Łaski p e łn a "  i Polski królową !

„Z drow aś M aryo !“ nuci ptasząt ro je  
B o ś  Pani świata i n iebios ozdobą,
Otwórz na głos nieb iesk ie  podwoje 
B o ś  m iłosierna  ! i „ P a n  zaw sze z to bą  !“

I „Z drow aś Maryo ! szumi bór —  ru cz a je  -  
Łąki i sady wonie ją  kwiatami.
Modlitwę szem rzą ro zm arzon e  ga je  
„ B ło g osła w io n aś  m iędzy niewiastam i !"

„Zdrow aś Maryo 1“ płyną z świątyń głosy, 
A e c h o  dzwonów bije na wsze strony, 
Łzawa modlitwa wznosi się w niebiosy 
„O w oc żywota T w ó j b łogosław iony 1“

A f i s z e  i z a p r o s z e n ia  po n a jn iż s z y c h  cenach 
wykonuje drukarnia Kisielewskiego i Ski w Kołomyi, ul. Art. Rudolfa.
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„Zdrow aś Maryo ! „Św ięta  Matko B o ż a “
M atko w szech  ludzi królowo te j  ziemi,
N iecha j wolności zaświta nam  zorza :
„Módl się  do B o g a  za nami grzesznymi !“

S zy m o n  Chełpiński.
K o łom y ja  w m aju  19 08 .

Pamiętajmy o funduszach 
polskich towarzystw!

Kronika miejscowa.
W iadom ości osobiste. Burm istrz  P .  Kieski w y je ­

ch a ł  na pogrzeb zm arłego krewnego do B udapesztu.
Znany w  m ieście i protegow any swego czasu 

przez pewnego dygnitarza „ k aflarz"  p. Weinsc.hel spro­
wadził w ostatn ich  dniach  2 wagony kafli czerniow ie-  
ckich, do Kołom yi, aby z tychże  staw iać p iece  kaflowe 
zw olennikom  hasła  „popiera jm y przem ysł kra jow y".

O trzym ujem y następujące p is m o : Szanow na R e -  
dakcyo ! Upraszam y o z am ieszczen ie  w sw em  piśmie 
n a s tę p u jące j  notatki :

L  powodu nieprawdziwych i w złe j wierze przez 
pewne jednostk i  rozsiew anych a nas doszłych  w iado­
m ości ,  ja k o b y  tylko na skutek intryg kołom yjskiego 
„K o ła  P o le k " ,  A kad em ick ie  Koło T .  S .  L. we Lwowie 
względnie C h ó r  tego Koła współudziału sw ego w w.e- 
czorze  3. m a ja  w Kołom yi odmówił, zm uszeni je s te śm y  
z ca łą  s tanow czością  stwierdzić, że  wiadom ości  tego 
rodzaju są zgoła bezpodstaw ne i nieprawdziwe. Z az n a­
czam y, że  „ K o ło  P o le k "  ani urzędownie ani prywatnie 
w tej spraw ie nie odnosiło  się  do nas, a ta m te jsz e  
Tow arzystw o S zk o ły  ludowej dopiero w ten czas  zd ecy ­
dow ało się  prosić nas o współudział, kiedyśmy u lega­
ją c  życzeniu Związku O kręgow ego T .  S .  L. we Lwowie, 
już współudział nasz w ob chod zie  we Lwowie przy­
rzekli. N iem ożliw ość zaś wycofań.a  się, m oże  w imię 
prawdy W P a n  Rybiński baw iący podów czas w tej spra­
wie we Lwowie i o b e cn y  na posiedzeniu Kom itetu 
ob chod ow ego , zaśw iadczyć. O św iadczam y nadto, że 
wszystkim bratnim Tow arzystw om  w m iarę  s ił  i m o ­
żności  zawsze bardzo ch ę tn ie  służymy.

C z eść  i pozdrowienie !
Lwów dnia 2 0 .  m a ja  1 9 0 8 .
Zarząd Akadem . Koła  T .  S .  L. we Lwowie.

T .  Niebrój s e k r t ta rz .  K. W ierczak  przew dniczący
Z e  swej strony zaznaczam y, iż o tego rodzaju 

pogłoskach nic nam  nie w iadom o —  a rzecz sz cz eg ó l­
na, iż K oło  P o lek  wymaga aż urzędow ych potwierdzeń 
dla swej rehabilitacyi.

C ó rka  em ira Rzew uskiego. W  6 -ty m  num erze 
„ G o ń ca  P o k u ck ie g o "  z dnia 7. lutego 1 9 0 7  op isałem  
w m oim  fe jle ton ie  „W spom nienia  z R z y m u " kościół 
S ta  Pudenziana w Rzym ie i zawarte w nim zabytki 
i pamiątki polskie i w ym ieniłem  między innymi pomnik 
grobowy żony księcia M ichała  Anioła T ean i,  opatrzony 
napisem  „C all is tae ,  filiae W en ces la i ,  ex clarissim a 
apud P o lo n o s  gente  R zew uski."  W yraziłem  przytem 
przypuszczenie, że ta księżna, zm arła  w r. 1 8 4 2 ,  była 
m oże córką staw nego emira Rzewuskiego, owego n ie ­
u straszonego Farysa  T a d ż -u l-F e c h ra ,  którego opiewali 
największi nasi poeci, Mickiewicz i S łow a ck i .  O b e c n ie  
znalazłem  potwierdzienie m ego przypuszczenia.

C zyta jąc  bow iem  studyum historyczne o s ław nym  
zamku w P o d h o rca ch ,  obok Z łoczow a, niegdyś w ła­
sności  wielkich rodów Koniecpolskich, S o b ie sk ic h  
i R zew uskich, napothałem  wzmiankę, że w sali p arte ­
rowej tego zamku, w której rozpięty je s t  wspaniały 
nam iot turecki z pod W iednia, wiszą na ścianie  por­
trety em ira W acław a Rzew uskiego , je g o  żouy Rozalii  
z książąt Lubom irskich , oraz dzieci : S tanis ław a,
Witolda i K a l i k s t y a gdy i data śm ierc i  księżny 
włoskiej odpowiada mniej w ięce j naszem u przypu­
szczeniu, nie ulega wątpliwości, że ów wspaniały gro­
b o w c e  w starożytnym  k ośc ie le  rzym sk! m kryje  prochy 
córki s ław nego em ira Rzewuskiego.

P o d a ję  ten sz czeg ó ł  do wiadom ości  tych, którym 
nic są o b ję tn e  zabytki wielkiej i św ietnej przeszłości 

narodu polskiego i którzy w w spom nieniach promiennej 
przeszłości  czerpią siłę  i otuchę do walki w ciężkie j

chwili o b e cn e j ,  w y m a g a ją ce j  energii i  hartu ducha na 
każdem polu.

Leon Sternklar .
Z  S oko ła . Budow a trybun zlotowych już sie  roz- 

' poczęła  w ubiegły poniedziałek .—  Komisya budowlana 
! oddała budowę trybun w przedsiębiorstw o handlarzowi 
drzewa b itterow i, który wniósł na jkorzystn ie jszą  ofertę . 
Z e strony komisyi kontrolu je  budowę inżynier Ważny.

P osied zen ie  komisyi finansow ej odbęd zie  s ię  w 
j poniedziałek dnia 1. b. m. o godzinie 6. w ieczorem  
j a  pierwsza próba chóru  w niedzielę  o godzinie 11. w 
I towarzystwie m uzycznem . Kierownictw o połączonych 
o b ją ł  prof. B o ja rsk i .  —  Pływalnia sokoła  zostanie  w 
tych dniach oddar.ą do użytku.

W pogoni za złodzie jam i, którzy okradli w Z u czce  
zarobnika Sk rzeszow shieg o , przybył do Kołom yi po­
szkodowany —  policyi udało się  wyśledzić spraw ców 

i w oso bie  Katarzyny Pawluk i je j  „ n a rz e c z o n e g o "  S t e ­
fana T a ro b o s a ,  poczem  ich odstawiono do sądu.

Kronika Pokucke.
■

Posochacz. Znany borytel ukraiński tute jszy  gr. 
kat. proboszcz ks. W asyl Myłowski rozwinął agitacyę 
przeciwko polskiej szkole  i nam aw ia w łośc ian , ażeby  
zam iast polskiej i ruskiej 2 'k la sów k i zatożyć  ruską 
4 ' la s o w ą  szkołę, której uczniowie zasila  by szeregi 
ukraińskich gim nazyastów w Kołom yi. J e s t  tu i o s o ­
bisty in teres  ks. M yłow skiego (u ti le  cu m  dulci)  bo za 
udzielenie religii w szkole  4-k lasow e j m ia łb y  2 0 0  k. 
p ł a c y ! P o d o b n o  p. inspektor K. w stępu jący  w ślady 
p. Łeszegi —  przychyla się  do opinii ks. M yłow skie­
go i nie troszczy się  zupełnie o organizacyę  nasze j 
szkoły, na którą polskie spo łeczeństw o już tyle pie­
niędzy wydało ! N auczycielow i polskie j szkoły  P li -  
szew skiem u udzielono dłuższego urlopu —  ale  na jego  
m ie js c e  nie zarządzono zastępstwa z wielką szkodą 

i dla nasze j dziatwy.
Ks. Myłowski urządził w tym roku bardzo w spa­

niale  nabożeństw o z powodu zniesienia pańszczyzny i 
posyłał aż dwa razy po polskich w łościan , ażeby  wzię- 

I li udział w te j uroczystości .  J e s t  to szczyt bizantyń- 
i skie j perfidii bo do niedawne, kazał ks. M. u sieb ie  

od rab iać  n ow ożeńcom  pańszczyznę i dopiero gdy m y­
śmy wystąpili w obronie  wyzyskiwanych w łość .an  za- 

1 m ienił  ro bociznę  na duść znaczną opłatę. Ks. Myłowski 
za nabożeństw o pańszczyźniane każe sob ie  płacić  c h le -  

I bami i nie m oże  pogodzić się  z myślą, że polskie ow ie­
czki znienawidziły już nożyce ukraińskiego pasterza i 

nie c h c ą  znosić ch leb ó w  !...
W  końcu m uszę nadm ienić, że  p lantacye łozy 

koszykarskiej za łożone  przez K ołom y jsk ie  K oio  T .  S .  
L. Drzy tu te jsze j polskiej szkole  bardzo pięknie się  

i rozw ija ją  - i da B óg , przyniosą pożytek nasze j lu ­
dności  polskiej.

P o lak  z R o so ch a cz a .

Z  horodeńskieyo donoszą nam : Do jed nego  z 
polskich proboszczów  zgłosił  się  w tych dniach ruski 
włościanin z prośbą o och rzcz en ie  now onarodzonego 
syna na obrządek rzymsko katolicki. Zapytany o przy­
czynę te j zmiany obrządku, ośw iadczył inteligentny ten 
chłop  : „ Je ś l i  syn ruskiego księdza dopuścił  się  m o r­
derstwa nam iestnika świadczy to, że o jc ie c  złe,

J  przeciwne nauce  Chrystusa, w szczepia ł  w niego z a sa ­
dy. S k o ro  ruski ksiądz tak wychował swego syna, skoro 
ruskie duchow ieństw o głosi ustawicznie zam ias* m iłości  
bliźniego tylko słowa nienawiści czegóż nauczą  tacy 
duchowni nasze dzieci ?  W ychow ają  je  na hajdam aków  
i m orderców . Dis tego to pragnę, ażeby  m ój syn był 
wychowany w obrządku rzymsko k ato lick im ".

W izytacyę dekanatu Śniatyńskiego odbęd zie  ks. 
Arcybiskup Bilczew ski w dniach 9  —12. czerw ca  b. r.

Napad hajdam acki. Przed kilku dniami wpadł do 
m ieszkania nauczycielki w Rakow czyku p. Z aczków ny 

I ruski bandyta, zwolennik programu uk ra ińsk o -ha jd am a- 
I ckiego i grożąc je j  śm iercią , wezw ał do natychm iasto -  
j  wego opuszczenia  gminy —  gdyż tu nie ma m ie js c a  

dla. Lachów , Widok jednakow oż rewolweru w rękach 
p. Z. uspokoił dzikiego h a jd a m a k ę  —  który ustępu jąc

i powiedział, że  w razie powrotu je j  do gminy po wa- 
! kacyach —  niewątpliwie czeka ją  śm ierć .

A cóż  nasze  władze ?  Czy z obawy przed inter- 
>| pelacyą Try low skiego  pominą znowu m ilczen iem  gwałt 

j  dokonany przez jed neg o  ze zwolenników osław ionego 
| a ta m a n a ?

Kosów . Pogróżki ludności ruskiej przeciw P o ­
lakom  rozwielmożhiły  się  w naszym zakątku —  przed­
m iotem  ich je s t  s tarosta  p. Zahradnik i p o se ł  se jm ow a 
p ''racz. P o m im o  że  zwykle trudno wyśledzić sprawców, 
udało s ię  żandam eryi znaleźć  sprawców, w o s o b ach  
Paw ła  i Ilka B a łaburaków , którzy niedługo odpowiadać 
będą przed trybunałem  w Kołomyi.

O statnie w ybory se jm o w e  w H orodeńskiem  będą 
m ieć  je d en  z epilogów przed tu te jszym  trybunałem  
w najbliższym  cz as ie  —  gdyż zasiądzie na ław ie o sk a ­
rżonych 2 7  ch łop ó w  z D ąbek  za gwałt publiczny d o ­
konany na o so b ie  w ójta  w yborcy Piotrow skiego.

Kontrkandydat Radulak odpowiadać będzie  za 
i występek pochwalania czynów ustawą karną zab ro- 
1 nionych.

Do w iadom ości m iejscow ego probostw a a w s z c z e ­
gólności ks. Ś lę z a k a  podajem y fakt, że w dniu 8. bm. 
ks, Majkow ski z S ie m a k o w le c  o ch rz c ił  dziecko polskie 

I syna J a n a  Ł azarsk iego  z Haniowa (ad  Z am u lińce)  
j w łaśc ic ie la  domu Nr. 1 64 .  i wpisał j e  do metryk ru- 
j  skich. A takich kradzionych duszyczek w Z am ulińcach  
są nie dziesiątki lecz  setki.

Pośw ięcenie  sztandaru Czytelni P olsk ie j  w S n ia -  
tynie odbęd zie  się w środę dnia 1 0 .  czerw ca  br. P o -  

. św ięcenia  dokona ks. Arcybiskup B ilczew ski. W  piśmie 
| ro zes łanem  z zaproszeniem  podnosi W ydział, „że  m am y 

prawo s tać  tu na te j polskiej ziemi i tu też po wieki 
l w imię o jcó w  naszych s ta ć  ch c e m y  i da B óg  b ę d z ie m y " .

Z  Z a b ło to w a  donoszą  nam  o sen za cy jn e m  a r e ­
sztowaniu —  O to  przed rokiem  począł budow ać wielką 
ukalnię niejaki Izaak P is ty ner kosztem  około  4 0 0 .0 0 0 .  
Z n a ją cy  stosunki m a ją tk ow e P is t inera  dziwili się, w jaki 

1 sposób  za o b y ł  fundusze na tak wielki zakład. T y m c z a ­
sem  w C zern iow cach  schw ytano P istinera , jak  usiłował 
ou ścić  w ób ieg  fałszywe banknoty —  krążą pogłoski, 
że  P ist iner  był wspólnikiem szajki londyńskiej. O prócz 
tego podejrzanym  je s t  P istiner o sfałszow anie  podpisów 
i pieczęci  ck. notaryusza p. Schapiry .  —  Aresztow anie  
P ist inera  spow odow ało popłoch wśród licznych wierzy- 

1 cieli,  którzy zajęli  ca ły  inwentarz fabryczny i o p ie cz ę ­
towali.

i

Po zamknięciu numeru.
Starsz y  zarządca  pocztowy śp. T a d eu sz  K am ieno- 

brodzki przeniósł się  dnia 2 8 .  bm. nad ranem  do w ie­
czności .  Zm arły  o b ją ł  kierownictwo poczty przed 10  
laty po śp. S ch in d le rz e  i do ostatnie j chwili wytrwał 
na posterunku ; śp. 1 adeusz życzliwie traktował ż y cz e ­
nia publiczności i podwładnych, za jeg o  czasów  otrzy­
m ała K o łom y ja  s ieć  te le foniczną —  w życiu lowarzy- 
skiem  i obyw atelskiem  brał zawsze czynny i gorliwy 
udział, był przez szereg  lat cz łonkiem  Dyrekcyi Kasy 
o szczęd n ośc i  i najpierw skarbnikiem  a następnie  w ic e ­
prezesem  Tow a-zystw a m uzycznego. O s ie ro c i ł  wdowę 
i dwoie dorosłych  dzieci. N iech  mu ziemia będzie lekką.

Na w ieść o zgonie śp. Kam ienobrodzkiego zw oła­
ne zostały specya lne  posiedzenia Dyrekcyi Kasy o s z c z ę ­
dności i Tow . muzycznego. D yrekcya Kasy oszczęd ności  
uchwaliła wysłać deputacyę z kondolencyą do wdowy 

■- wezw ać klepsydrami do udziału w pogrzebie i prze­
znaczyć 2 5 0  koron na c e le  dobroczynne zam iast wieńca 
na tru m nę a to ICO kor. dla Tow . św. W incentego  a 
Paulo, " 0 0  kor. na przytulisko dla izraelickich starców  
i kalek a 5 0  kor. dla T .  S .  L. W ydział Tow arzystwa 
muzycznego uchwalił wziąć udział gremialny w  pogrzebie, 
w ysłać deputacyę z kondolencyą do rodziny i złożyć 
wieniec na trumnie.

Adwokat krajowy

Dr. Maryan Jurkiewicz
otworzy! kancelarye w Kołomyi

przy ul. Jag ie lloń sk ie j niższej 1. 47 . I. piętro

(naprzeciw' c. k. S ta ro stw a  obok  poczty.)

PO NAJNIŻSZYCH CENACH raii8 rohaty w zakres drukarstwa mUw
wykonuje artystycznie drukarnia 

Kisielewskiego i Ski w Kołomyi, ul. Arc. Rudolfa.



4. GONIEC POKUCKI. Nr. 22.

Ogł oszeni e  l icytacyi !

Kasa Oszczędności miasta Kołomyi
podaje do publicznej wiadomości, że przedmioty zastawione w Oddziale zastawniczym w cza­
sie od 1. kwietnia 1 9 0 7 . do 3 0 . września 1907,, od Nr. 8 192  do Nr. 10219 a dotychczas nie 
wykupione, a m ianow icie: przedmioty złote i srebrne, drogie kamienie jakoteż przedmioty 
z innych metalów, tudzież towary łokciowe, suknie, bielizna, materye jedwabne, lniane, ba­

wełniane i inne przedmioty wartościowe
sprzedane będą (po myśli przepisów regulam inu dla oddziału zastaw niczego § . 1 7 .  do 2 2 .)  na publicznej licytacyi.

w dniach 16. i 17. czerwca b. r.
Licytacya odbędzie się w lokalnościach kasy oszczędności miasta Kołomyi 

w godzinach urzędowych od 9. rano do 3. popołudniu.
1 -  Nadwyżkę z licytacyi zastaw u, wypłaci kasa  oddziału zastaw niczego w łaścicie low i karty zastaw niczej. ■

N iepbdniesione nadwyżki do trzech lat, przedaw nia ją  się, i dopisu ją  s ię  funduszowi rezerw ow em u oddziału zastaw. § . 23. i 24. reg.

Dyrekcya kasy Oszczędności miasta Kołomyi.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie

i i
stowarzyszenia zarejestrow anego z ograniczoną odpowiedzialnością odbędzie się dnia 5-go  
czerw ca 1 9 0 8 . o godzinie 12-ej przed południem w lokalu Spółki, w razie niejawieria się 
dostatecznej ilości członków odbędzie się ono o godzinie 3-ej popołudniu bez względu na

obecną ilość członków z następującym porządkiem dziennym :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1907.
Z. Sprawozdanie komisyi kontrolującej ze sprawdzenia rachunków 

za rok 1907. z wnioskiem na udzielenie Dyrekcyi absoluforyum 
z czynności w r 1907.

3. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za r. 1904.

4. Wylosowanie 4 człunkdw Rady nadzorczej i 1. zastępcy iwybdr 
w miejsce tychże 4 nowych członków i 1 zastępcy.

5. Wybór 5 członków Dyrekcyi i 3. Zastępców.
6. Wnioski członków.

Rada Nadzorcza Spółki handlowej rolniczo-przemysłowej w Kołomyi.

Stanisław Łążyński
zastępca prezesa.

Tadeusz Zima
prezes.

Wypożyczalnia Książek JAKDBA ORENSTEINA
O © 0  0  0  0  w KOŁOMYI, rynek © © © © © ©
poleca swoją bogato zaopatrzoną czytelnią dzieł polskich, ruskich i niemieckich, które 
uzunelnia prawie codziennie naiświeższemi nowościami z zakresu beltetrystyki jakoteż 
literatury naukowej. —  Drukowane katalogi wypożyczalni w objętości ISO stronic można 
nabyó po cenie 50 hl„ —  UlFRUSkl PRENUMERATY PRZYSTĘPNE.

Z drukami A. W. Kisielewskiego i Ski w Kołomyi. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Tadeusz Chłopicki.


